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Lwów, 10. sierpnia.
O treści punktu ugodowego zawartego z jednej 

strony między gabinetem H ohenw arta , a z dru 
giej między czeskimi mężami zaufania, nic dotąd 
nie wiemy. Na dzień 18. sierpnia (dzień urodzin 
cesarskich) zapowiadają ukazanie się pierwszego 
stanowczego aktu t. j. rozwiązanie Rady państwa 
i sejmów krajowych, z wyjątkiem Galicyi, Krainy 
i D alm acji, które nie będą rozwiązane. Co się 
tyczy sejmu czeskiego, to ten zostanie rozwiąza­
nym’ dopiero po przyjęciu zmiany ustawy wybor­
czej Nowo wybrany sejm ma tworzyć wraz z sej­
mem morawskim i szlązkim , s e j m  k o r o n a ­
c y j n y .  W kołach czeskich m niem ają, że koro- 
nacya nastąpi w maju roku przyszłego.

O spotkaniu się cesarza austryackiego z cesa­
rzem Wilhelmem, mamy już należycie ustalone do­
niesienia. Pierwsze spotkanie nastąpi w Ischl, przy- 
czem nie będzie żadnego dyplom aty; a natom iast 
przyjmować będzie monarchę niemieckiego cesarz 
wraz z całą familią cesarską t. j z cesarzową, z 
dziećmi i rodzicami cesarza. Według wydanych już 
dyspozycyi, cesarz W ilhelm przybędzie w piątek 
t. j U . b. m. o godzinie 10. przed południem na 
dworcu kolei zachodniej, którym uda się do Gmun 
den; między 2. i 3. godz. nastąpi przyjazd do 
Ischl, gdzie zabawi cesarz niemiecki do soboty 
W sobotę po dworskim objedzie uda się w dalszą 
podróż.

W edług wiedeńskiego korespondenta Czasu w ia­
domość , ze ks. m etropolita Sembratowicz stara  
się nakłonić ks. Stupnickiego do zrzeczenia się 
posady biskupiej w Przemyślu, spraw iła w kołach 
rządowych wiedeńskich wielkie zdziwienie. W ia­
domość ta  ma być zupełnie zgodną z prawdą. 
N ikt sobie wytłómaczyć nie może, pisze dalej ko­
respondent, co mogło spowodować ks. metropolitę 
do cofnięcia się od pierwotnych postanowień. W 
pierwszej chwili opróżnienia stolicy biskupiej w 
Przem yślu , opinia publiczna w Galicyi z rzadką 
W kraju naszym jednomyślnością oświadczyła się 
za osobą ks. kanonika Stupnickiego, jako najgo 
dniejszego kandydata. Do głosu dziennikarstwa 
przychyliła się delegacya polska, a na jej życze­
nie m inister Grocholski postawił kandydaturę ks. 
Stupnickiego i osobiście ją  jak najgoręcej poparł. 
Że poparcie m inistra naszego było skutecznem, 
dowodzi okoliczność, że Cesarz powołał do Wie­
dnia tak  ks. Stupnickiego, jakoteż i ks m etro­
politę Sembratowicza Cesarz stanowczo się o- 
świadczył za nominacyą ks. Stupnickiego na b i­
skupa przemyskiego. Rozmowa z ks Stupnickim 
utwierdza Cesarza w jego postanowieniu. Zdaje 
nam s ię , że nam ks. metropolita Sembratowicz 
kłam u nie zada, jeźli powiemy, że N. Pan w roz­
mowie i szanownemu Metropolicie dał do zrozu­
m ienia, jak  dalece pragnie nominacyi ks. S tu ­
pnickiego. Po posłuchaniu , jakie mieli ks. Stu 
pnicki i arcybiskup Sembratowicz u Cesarza, 
sprawa biskupstwa przemyskiego zdawała nam się 
być roztrzygniętą

Wiadomości nadeszłeze Lwowa dowodzą są słowa 
korespondencyi, żeśmy się omylili. Sprawa obsa­
dzenia stolicy biskupiej jest głównie religijną- Zna­
ną je s t głęboka wiara katolicka, jaką się odznacza 
ks Stupnicki Ze stanowiska religijnego żadna nie 
zachodzi przeszkoda przeciw nominacyi ks. Stup 
nickiego. Nie przypuszczamy przecież, aby tylko 
okoliczność, że osoba jego Polakom nie jest wstrę­
tną, okoliczność, jakiej się czepia małe kółko zwo­
lenników stronnictwa św. Jura, iniała stanąć na za­
wadzie mianowaniu ks. Stupnickiego biskupem prze­
myskim. Znaczyłoby to przenieść sprawę czysto- 
religijną na pole polityczne, co zawsze je s t wstrę- 
tnem. Pojmujemy, że otoczeniu ks. M etropolity o- 
soba ks. Stupnickiego może być niedogodną; ale 
należy się spodziewać, że ks. arcj biskup Sem bra­
towicz nie da ucha i nie ulegnie żadnym podsze­
ptom. Gdyby atoli zawodu" w tych nadziejach do­
znać przyszło, żywimy głębokie przekonanie, że 
ks. Stupnicki, pomny głosu całego kraju, słów i 
życzeń monarchy, nie da się odwieść od przyjęcia 
godności, do piastowania której tak żywo powołuje 
go opinia publiczna W ytrwanie nie sprawi ks. 
Stupnickiemu trudności, jeśli zważyć i pamiętać 
zechce, iż znajdzie po swej stronie ministeryum i 
cesarza. Sądzimy bowiem, że rząd nie odstąpi 
nominacyi jego, bo odstąpić nie ma powodu.

Otrzymaliśmy bardzo ciekawą i bardzo ważną 
korespondencyę z Rzymu, przysłaną przez zaszczy­
tnie słynnego uczonego i pisarza, który sam przez 
się najlepszą onej rekom endacyą:

Piemontczyki w Rzymie,
R zy m  31. lipca 1871.

I.
(J. F .) Nie łatwo odgadnąć, gdzie się znajduje 

dzisiaj stolica królestwa włoskiego, bo wprawdzie 
ogłoszono blisko temu miesiąc Rzym za nową sto­
licę, król się ukazał na chwilę i ministrowie od­
byli naradę na Kapitolu, lecz sig też na tem cała

ukończyła komedya. W iktor Emanuel ma wstręt 
widoczny do Tybru, ministrom także widocznie nie 
służy powietrze na siedmiu pagórkach, bo jeżeli 
od czasu do czasu ukażą się w nowej stolicy, to 
ją  opuszczają czemprędzej. M inisterya nie wykoń • 
czone i wykończone prędko nie będą, gdyż jeszcze 
nie wybrane nawet wszystkie lokale dla mających 
przybyć różnych oddziałów adm inistracyi krajowej 
i gdy minie lato, a trzeba sig będzie zająć na se- 
ryo interesami, nie wiem prawdziwie, czy rząd na 
wieży Babel nie skończy, gdyż we Fiorencyi pozo­
stać dziś niepodobna a rządzić w Rzymie również 
będzie niepodobna. — W kraju  słychać skargi, 
że mnóstwo spraw niezałatwionych, gdyż prefekci 
papiery odsełają do nowej stolicy, a w Rzymie 
tymczasem jednego bióra nie ma usta lonego; ga­
zety ciągle podają projektu zmian w gabinecie, 
które się nie sprawdzają, ale które w obozie r z ą ­
dowym zdradzają bezład i niezgodę; a do jakiego 
stopnia panuje nieporządek w ministerstwach, do­
wodem że jeden z głównych bohaterów wrześnio­
wej przeszłorocznej wyprawy, a wysoki urzędnik 
ministerstwa wojny Barbosio potrafił odebrać za 
fałszywym biletem z kasy mini stery alnej pięćdzie­
siąt tysięcy franków , jedyne jakie w skarbcu flo­
renckim się znajdowały, i spokojnie opuścić g ra­
nice Włoch, we c z t e r d z i e ś c i  zaś dni spostrze­
żono we Fiorencyi brak w kasie i nieobecność 
urzędnika w biórze.

Jeżeli jednak nie wiedzieć, gdzie przesiaduje 
dzisiejszy rząd włoski, to nie trzeba długo szukać 
stolicy rewolucyi dziś nie tylko już włoskiej, ale 
stolicy rewolucyi świata całego. -  Dawna to wi­
dać praca, plan przed latam i uknuty, który dziś 
ćhcianoby przyprowadzić do skutku. — Nie trz e ­
ba długiego w Rzymie pobytu i wielkiej nawet 
znajomości kraju, by się przekonać, jak  idzie szyb­
ko praca podziemna i na jak  wielki w arsztat se 
k ta ją  rozłożyła. —  Rzym sta ł się dzisiaj punk­
tem głównym  In tern ation ale . Karol Marks w słyn­
nym swym liście zwrócił już uwagę na wieczne 
miasto, odezwa komitetu londyńskiego wyraźnie 
kładzie nacisk na Rzym jako stolicę sekty, a dzien­
niki rewolucyjne dawno już ogłaszały z dum ą, że 
stolica nowa k ró lestw a , stanie się zarazem stoli­
cą nowych idei „tak  bohatersko ukazanych światu 
przez komunę paryską."

Nie wiem, czy polityczni mężowie florenccy idą 
ręka w rękę z sektą, czy też tak  ślepi, że nic 
przed sobą nie widzą, ale dosyć je s t przejechać 
się ulicami Rzym u, dosyć dni kilka zabawić, by 
nabrać przekonania, że stoimy na wulkanie, który 
co chwila może wybuchnąć, a zresztą tak  się już 
wyrobiła pewność bliskiej komuny lub czegoś po­
dobnego, że dla cudzoziemców i dla tutejszych 
mieszkańców jes t to jedynie kwestyą czasu i oko- 
iczności. Jeden z deputowanych, znany ze swych 

rewolucyjnych usposobień, który głosował mocno 
w parlamencie za przeniesieniem rychłem stolicy, 
sam się przestraszył swej pracy i za powrotem do 
Fiorencyi mówił temi dniami głośno: „Myślałem, 
że rząd wystąpi w Rzymie z nowym planem, tym ­
czasem widzę, że jesteśm y jeszcze słabsi niżeli 
wprzódy; ulica bierze górę, Papież niedługo będzie 
m usiał uciekać z Rzymu — Papież powróci, ale 
rodzina królewska i nasze dzieło zaginie." — I nic 
dziwnego, wtedy, gdy ajencya telegraficzna płaco­
na przez rząd, donosi nieustannie światu o swo­
bodzie i entuzyazmie dla nowego porządku rzeczy 
w Rzymie, gdy korespondeneye do dzienników za­
granicznych wysławiają zło tą wolność w stolicy 
królestwa, tu  jedynie przestrach panuje, a każdy 
Rzymianin nie już przywiązany do stolicy tej, ale 
każdy rozsądny człowiek z zupełnem przerażeniem 
patrzy w bliską przyszłość. —  Naciskiem wybrana 
g i u n t a  czyli municypium, nakłada podatk i, co 
gorsza zaciąga ogromne długi na przyjęcie króla, 
na illuminacye, a rachunków żadnych nie zdaje; co 
chwila zmienia członków, a w mieście, w sprawach, 
w zarządzie wewnętrznym panuje nieład, gdyż ża­
den człowiek uczciwy nie chce wejść do dzisiejszej 
administracyi i plamić swego imienia jakimkolwiek 
udziałem w zarządzie. Jednym słowem panuje 
chaos teoretycznie panuje już komuna — a do 
praktycznej krok tylko jeden. — Dzienniki nie 
przybierają już nawet m aski, mówią otwarcie co 
myślą, a rząd spi tymczasem spokojnie i m iniste- 
ryalne papiery przenosi powoli, chyba, by więcej 
m ateryału palnego przysporzyć „nowym ludziom."

Dzienniki już dzisiaj ogłaszają przed publiczno­
ścią „niebezpieczne osobistości11, dziś już denun- 
cyują głośno tych , których „wypadłoby się po­
zbyć11, pracę swą jawnie prowadzą, nie tając się 
bynajmniej z zamiarami swemi. Dzień po dniu wy­
stępują artykuły dowodzące konieczności udziału 
całego ludu w zarządzie krajowym, nie już przez 
wybrańców ale bezpośrednio, podnoszące znaczenie 
komuny paryskiej i apoteozujące jej zbrodnie, prze­
konywujące o konieczności zniszczenia zupełnego 
czemkolwiek dzisiejszej społeczności, by nową m ło­
dą utworzyć. Niedawno w dzienniku zl T n ’huno 
czytałem z powodu jakiegoś małego zajścia z po- 
licyą następującą odezwę: „Niedługie wasze pano­
wanie, poczekajcie tro ch ę , wkrótce i my będziemy 
u władzy, a wtedy odpłacimy wam stokrotnie il

zemścimy się z całego serca." Komuóa zaś rzym ­
ska będzie straszniejsza od paryskiej, gdyż wymie­
rzona prawie jedynie przeciwko re lig ii; ruch anti- 
socsMiiy nie znalazłby może podstawy dla siebie 
we Włoszech, aió sektlt nbracn c«łrj e<xą czynnOŚĆ 
przeciw kościołowi, bo dopóki go nie zwalczy, nie 
potrafi zapanować światem. Jeżeli jednak głównie 
rzuca się na wiarę i głównie prześladować będzie 
kościół, to nie przejdzie też obojętnie koło partyi 
rządzącej dzisiejszem królestwem ; my wiemy, że 
kościoła nie zwalczy, bo on jeden zbudowany na 
skale, chociaż może ciężkie rany mu zadać i s t r a ­
szne czasy sprowadzić dla wiernych, ale to pewna, 
że z dzieła piemonckiego nie pozostanie kamień 
na kamieniu. „ P a p i e ż  p o w r ó  ci  (słowa rewo-, 
lucyonisty), a l e  r o d z i n a  k r ó l e w s k a  i n a ­
s z e  d z i e ł o  z a g i n ą . "

Kto ma wiadomości o dzisiejszych stosunkach 
włoskich jedynie przez dzienniki rewolucyjne, mo­
że zapewne m yśli, że doniesienia przychodzące 
ze źródeł katolickich, są przesadzone, a wymie­
rzone dla przestraszenia świata stanem teraźniej­
szym Rzymu. W ielu szczególniej jest przekona­
nych zapew ne, że rząd piemoncki jako niby n a ­
rodowy, dosyć ma siły i poparcia w kraju, by nie 
dopuścić zaburzeń i utrzymać gmach z taką  tru ­
dnością „z poświęceniem własnego sum ienia" (jak 
mówi la L iberth ) budowany. Rzeczy jednak mają 
się zupełnie przeciwnie. Rząd piemoncki w ca­
łych W łoszech poparcia nie ma wielkiego ; u trzy ­
muje s ię , bo nikt nań jeszcze nie uderzy ł, stoi, 
bo się nie pokuszono o jego obalenie. Wenecya 
niezadowolona, gdyż od wcielenia do królestwa 
upadła znacznie, Piem ont nie może zaponm ąć, że 
przodował i on głównie przyczynił się do rych­
łego przeniesienia się stolicy, by poniżyć Floren- 
c y e ; Neapol ma bardzo znaczne stronnictwo bu r­
bońskie, a S ycylia  wyraźnie dąży do oderwania
si£ od jedności -całowloskiej. W Rzymie poło­
żenie rządu daleko go isze, gdyż nowa stolica po­
dzielona na dwa wielkie stronnictwa : cała ludność 
prawdziwie rzymska, pozostała wierną Ojcu św , a 
nowo przybyła wyłomem w P orta  Pia z częścią 
jakąś mieszczaństwa dawnemi czasy zwerbowaną 
zostaje zupełnie na usługi sekty. W Rzymie mo­
żna się spotkać co chwila z bluźnierstwami rzu 
canemi na kościół, jego głowę i wiarę św iętą, ale 
też przychylnych rządowi zaledwie dziesiątkami 
możnaby policzyć. W danym razie cała gwardya
municypalna obróci się przeciwko rządow i, bo
dziś mu służy dla te g o , że sekta jeszcze rządu
potrzebuje i toleruje go w Rzymie, bo mot d'ordre 
powstania, palenia, niszczenia, jeszcze nie wyszedł, 
a w podziemnych knowaniach ostatni wyrok je ­
szcze nie zapadł.

Rząd i na wojsko liczyć nie może : oficerowie 
wszyscy należą do sekty, bo trzeba być zapisanym 
do której z lóż, by urząd dostać, a żołnierze już 
nieraz dali dowód, że pójdą za ich przykładem. 
Nie tak  dawno cała jedna brygada wysłała ży­
czenia i wyrazy uwielbienia Mazziniemu wcale nie 
dwuznaczne, a gdy ministeryum wojny zapropo­
nowało wprowadzić reformę do batalionów bessa- 
Herskich w pułkach, zaprotestowano przeciw temu 
rozporządzeniu i reforma nie weszła w wykona­
n ie , by nie zniechęcać najlepszej części wojska. 
To w ystarcza, by się przekonać, o ile można l i ­
czyć na armię, co się takim  duchem subordynacyi 
rządzi. Rewolucya bardzo mądrze po raz wtóry 
przenosi stolicę i rodzinę królew ską, jak roślinę 
z miejsca na miejsce przesadza. Mimo nieukon- 
tentowania w Piemoncie, lud przywiązany do ro ­
dziny sabaudzkiej, k tóra dawnemi czasami po oj­
cowsku prawdziwie rządziła we Fiorencyi, W iktor 
Emanuel utworzył sobie przynajmniej pewne stron­
nictwo, ale monarchia w Rzymie nie ma najm niej­
szej trądycyi i w razie ruchu, króla nikt nie po­
myśli ratować — „w R z y m i e  a l b o  P a p i e ż ,  
a l b o  R e p u b l i k  a.“ Rewolucya wprowadza ro ­
dzinę sabaudzką do m iasta wiecznego, prowadzi 
ją  z wielkim przfepychcm na K apitol, ale na to, 
by ją  ku szerszemu widokowi i większej dziejów 
nauce strącić ze skały tarpejskiej. Gdy komuna 
wybuchnie w R zym ie, nikt rządu nie p o p rze , bo 
lud rzymski nie uznał za swych panów Piemont-
czyków, a la co n so r te n a  nie stanowi tu  nawet 
stronnictw a; rząd florencki do swych celów powo­
dował się rew olucyą, popierał j ą , bo bez niejby 
nie istniał, więc słusznie, że się wyśpi, jak sam 
sobie ściele od la t dziesięciu — my go żałować 
nie będziemy, ale nie bez przestrachu myśleć wy­
pada a zagrożonej kopule św. Piotra i drogim 
nam wszystkim więźniu watykańskim.

p. Bismark, który długo swoje zamiary ukrywał, 
występuje teraz jawnie przeciwko katolicyzmowi 
Popiera on i pobudza ruch an tikato lick i, który 
obecnie budzi się w Niemczech. To nie tylko 
przeciw F ran cy i, lecz także przeciw kościołowi 
założył on cesarstwo niemieckie. Dzienniki ma­
sońskie radują się nadzieją, że w Niemczech po­
wstanie schizma Próżna zdaje się nadzieja Gały 
episkopat niemiecki pozostał wiernym kościołowi 
Kilku zasuspendowanych księży, usunionych przez

rząd, i nieznaczna liczba złych katolików burzy 
się i mówi o odłączeniu od kościoła. Wrzekome 
odszczepieństwa są fałszem ; do schizmy potrzeba 
by było ważnej przyczyny. A dla ogółu wiernych 
nieomylność P ap ieża , czyliż nie ma jednego zna­
czenia, ćo nieomylność kościoła?

Nie dziwimy się wcale prześladowaniom, jakie 
znosić musi kościół katolicki. Argumenta rewolu­
cyi byłyby zawsze te sa m e , bez względu na to, 
czy kościół określił czy nie, dogmat nieomylności 
Papieża. W szak w roku .1792 nie było mowy o 
nieomylności. Rewolucya nie chce uznać boskości 
kościo ła, bo z natury swojej je s t antikatolicką. 
Dziś tryumfuje ona na całem południu Europy. 
W Niemczech Prusy stanęły na jej czele. Nie 
wiemy, jaką  korzyść spodziewają się one odnieść 
z tego prześladowania ko śc io ła ; ich własny in ­
teres kazałby owszem dobrze postępować z k a to ­
likami, gdyż oni składają trzecią częć nowego cb- 
sąrstwa. Lecz z drugiej strony, ponieważ to rUch 
antikatolicki wyniósł Prusy do takiej po tęg i, p. 
Bismark chętnie popiera sektę protestancką z u -  
szczerbkiem naw et w łasnego in teresu .

Schizma niemiecka nie ma racyi bytu. Czyliż 
p. Bismark zdolniejszym jest sędzią w sprawach 
katolickich niż cały episkopat niem iecki? A skoro 
ci biskupi zgodnie z całym katolickim światem o- 
świadczają że kościół je s t niewzrószony, że wie­
rzy w to, w co wierzył zawsze, czyliż p. Bismark 
ma prawo przeczyć tem u pod pretekstem  że to o- 
rzeczenie jest powodem zmian jakichś, które chy­
ba w jego wyobraźni tylko istnieją.

Sądząc ze stanowiska prawa publicznego kościół 
nie jest przechodniem, poprzedził on bowiem wszyst­
kie państwa i rządy w Europie. Od wieków ma 
on polityczne stosunki ze wszystkimi książętami i 
wszystkiemi konstytucyami Niemiec. A główną je­
go cechą była zawsze i je s t ta  cudowna niezmien­
ność.

Mocą tej niezmienności kościół katolicki istnieje. 
Sekty się zm ieniają: On zawsze jednakim. Z a­
rzucać mu zmienność to niedorzeczność bo kościół 
zmieniając się przestałby być czem jest i zabiłby
siebie.

M-ocarstwa z nikim innym tylko z Papieżem za­
wierają przymierza. Żadnemu protestanckiem u księ­
ciu nigdy na myśl nawet nie przyszło aby Papież 
m iał kogokolwiek nad sobą i że podpis Jego m u­
si być ratyfikowany przez sobor powszechny, lub 
przez jaką  inną władzę duchowmą Papież przem a­
wia jako naczelnik kościoła i jako taki przepro­
wadza ugody z monarchami. A zatem, oni wierzyć 
muszą w nieomylność Papieża; a książęta pro te­
stanccy wierzą przynajmniej w jego zwierzchnictwo 
duchowe, wierzą że władza jego je s t zwierzchni- 
czą w katolickim kościele.

Ta władza zwierzchnicza to nic innego tylko 
nieomylność. Czegóż więc chce p. Bismark ? Wszak 
między nim a Papieżem nie może być mowy o 
tem, czy kościół jest na dobrej lub złej drodze. 
On pojmuje kościół jako towarzystwo , z którem  
się trak tu je  i którego egzystencyę uznać się musi. 
Kościół zaś ten działać tylko może dyplomatycznie 
i politycznie przez swoją hierarchię Papieża i b i­
skupów.

Że profesorowie uniwersytetów lub dziennikarze, 
wolnomyślni i protestanci krzyczą przeciwko W a­
tykańskiemu Soborow i, cóż w tem dziwnego. Lecz 
jakaż jest powaga i moc tych krzyków?

Polityka opiera się na zasadach stałych, na tra ­
ktatach, na prawie narodów. P. Bism ark pow iada: 
Tego księdza uważam za katolika, on sig nie zmie­
nił, ponieważ zostaje zawsze w jednakowych w a­
runkach. To bardzo zły sposób dowiedzenia. Jakżeż 
p. Bismark wiedzieć może, że ów ksiądz zostaje 
zawsze w jednakich warunkach? Czyliż jest sę ­
dzią teologii? i czyż może kom petentnie zawyro­
kować o tem, czy ksiądz źle lub dobrze naucza? 
W obec państwa każdy ksiądz je s t prawowiernym, 
który zostaje w łączności ze swoim biskupem. 
Państwo może tylko wymagać tej oznaki zew nętrz­
nej. Jeżeli powstaje taka  kwestya religijna, której 
biskup jest sędzią, państwo musi się odnieść do 
sądu biskupa. Inaczej państwo stałoby się teolo­
giem. Stanowisko zajęte przez p. Bisrnarka, jest nie 
możliwem. Jeżeli on pragnie wszystkich katolików 
niemieckich na protestantów pozmieniać, to mu się 
nie uda i niedokonawszy zadania — upadnie. J e ­
żeli zaś pragnie oderwać urzędownie od kościoła 
nieznaczną tylko liczbę intrygantów i niedołężnych, 
to mu się powiedzie, ale ’ rezultat ani korzyści, 
ani zaszczytu pewno mu nie przyniesie.

Wiadomości z Rzymu.
Rzymski specyalny korespondent Journal de St. 

Petersbourg , nie zaliczający się wcale do zwolen­
ników pap iezk ich , owszem zdradzający zawsze i 
wszędzie swe nieprzyjazne tendeneye ku stolicy 
apostolskiej, pisze o obecnem położeniu Rzymu w 
sposób dziwnie odbijający od tych pięknych fra ­
zesów, jakiem i odznaczają się inni sprawozdawcy. 
Wypowiedziawszy całkiem otw arcie, jak mylnem



jest twierdzenie, jakoby ludność rzymska była n ie-jaby  się nauczył, jak  pogodzić obowiązki wierności 
przychylną Papieżow i, wynurza swe zdziwienie z 
powodu ogromnego udziału pobożnych w kościo- winnością 
łach i na nabożeństwach narodową.

z;d la Stolicy Apostolskiej
przywiązania 
Nie wierny, jak

'z równie (?) świgtą po- 
i zasłużenia sig o sprawę

duchowieństwo zamie
Chociaż korespondent podobne objawy nazyw ajrza uczcić ten dzień pamiątkowy, my z naszej 

przesądem i ze wstrętem tylko konstatu je fakta ,j strony radzibyśmy tą  uprzednią wzmianką przy- 
toć przecież jasno przebija się z tego co powie- czynić sig do tego, by i z grona świeckich odpo- 
dział, iż rząd nadaremno usiłuje zamaskować ror wiednich osób, wyszedł objaw hołdu należnego ks.
snące ciągle z powodu dzisiejszego stanu rzeczy 
niezadowolenie; niemniej niepodobna zaprzeczyć że 
zapał religijny w Rzymie nie wychodzi wcale na 
zdrowie nowemu rządowi, owszem wzmacnia spra­
wę papiezką. Włoscy urzędnicy — dodaje kores­
pondent — wiedzą o tern bardzo dobrze, lecz nie 
mają odwagi otwarcie przeszkadzać odprawianiu 
służby Bożej, gdyż podobne eksperymentu pocią­
gnęłyby za sobą największe niebezpieczeństwa —- 
Trudno zaprawdę więcej żądać od półurzędowego 
koresponpenta dziennika petersburgskiego.

Poseł francuski udał się d. 3. b. m. w wiel­
kiej gali do W atykanu , podczas gdy inni udają 
się tam  w najętych powozach i zwyczajnych su­
kniach. W W atykanie zdają się bvć zadowoleni z 
zachowania się Francyi i m ają nad, e ję , że i Au
strya upam ięta się i uczyni co jej tnfdycya na­
kazuje. Włoscy ministrowie przyjeżdżają, odjeż­
dżają , biegają tam  i nazad tak, że nikt nie wie, 
gdzie właściwie przybyw ają; obecnie bawi tutaj 
m inister Sella, 'k tó ry  ogromnie musi być za­
trudnionym, nie przyjmuje nikogo, nawet deputo­
wanych. Ministrowie bawiąc w R zy m ie  , zajmują 
się anektowaniem klasztorów i pałaców papież 
k ich , obecnie zwrócili swój wzrok łakomy na
wspaniały pałac Cam elaria , w którym  mieszczą i następujące czynimy uwa 
się niektóre urzęda duchownych kongregacyi; tu i j)0 j . 
taj to zamordowanym został w r. 1848 przez skiemu nietykalność wiary 
członków „Internationale" Pelegrino Rossi. \niJc niewątpliwie najprzew.

Komuna ogłosiła plan zamierzający ku upiększę-1podsuwać jakoby ciągłą opozycyę przeciw soboro- 
niu m iasta , plan będący naśladownictwem planujwi co do nieomylności, — jak  dowodzi znane już 
Hausmannowskiego, na zrealizowanie którego niej przekręcenie treści kazania J  Excelencyi po pó- 
wystarczy zamierzona 30-milionowa pożyczka. jwrocie z Rzymu pomimo wyraźnej protestacyi Je -

Osservatore Romano z d. 6, b. m. donosi: Mię-jgo przeciw temu przekręceniu) są fałszem, bo fa- 
dzy biskupami, którzy przesłali do Rzymu zupełna ktem jest niewątpliwym, że ks Arcybiskup ani po
swą uległość dogmatycznej konstytucyi soboru powrocie, z Rzymu, arii potem nigdy nie utrzymy-
watykańskiego znajdują się arcybiskup G ra n u , w ał, że sobor narusza ,,nietykalność wiary

W ierżchlejskiemu jako biskupowi — biskupowi 
p o l s k i e m u !

,,Niemal poszlibyśmy o zakład, iż jedno pismo 
które ma za godło : „D iligite homines interficite 
errores“ — a drugie pismo, którego hasłem : „Fi­
de ac ven'tate“, -chociaż w niem złej wiary (! ?) i 
fałszów dziejowych (? !) korcami, —  iż oba te  za­
cne a godne siebie pisma, zawołają: iż sprawie­
dliwa pochwała oddana przez Dziennik polski, 
zwłaszcza księdzu, „to obelga11, — lecz bądź co 
bądź“, — etc. etc.

Prócz ostatniego owego ustępu, gdzie Dziennik 
sam chce iść o zakład, że ten panegyrik będzie 
poczytany „za obelgę1 najprzew. ks. Arcybiskupa, 
(w czem mu zupełnie wierzymy oddając mu oraz 
sprawiedliwość, że prawdę choć tę  j e d n ą  wypo­
wiedział), reszta jest ob łudą, fałszem i obelżywem 
pochlebstwem na ujęcie sobie czcigodnej osoby 
najprzew ks. Arcybiskupa dla pokrycia nim swo 
ich niecnych tenclćncyj, jak  sidło szatańskie, acz­
kolwiek nadaremnie i najniezgrabniej zastawione, 
kłórein czcigodnego Acypasterza wprawdzie bynaj­
mniej do swoich tendencyj przyciągnąć nie zdoła, 
ale ludzi płytko sądzących oliałamucie potrafi. Do 
głównych więc ustępów tego arcydzieła obłudy,

i :
Słowa: „Drogą była i je s t ks. Wierżchlej- 
)iet.vkn lnnść w ia r v 11 — , (w których Dzien- 

Arcybiskupowi chceKs.

powie, że Dziennik polski jest dziennikiem, i dla­
czego uzurpuje sobie chlubną nazwę „polski11, je ­
śli nie stoi dla narodu polskiego na straży prze 
ciw fałszom i błędom, gdzie takow e, nic ustnie, 
lecz w publicznych drukowych pismach „k o r c a -  
m i“ się ukazują; pytamy bowiem i l e ż  to już 
tylu rzekomych korcy błędów' i fałszów dotąd 
Dziennik polski swym czytelnikom w y k r y ł  i 
n a l e ż y c i e  u d o w o d n i ł ?  Czyż za to abonenci 
Dziennikowi polskiemu  plącą , aby ułatw iał obo­
jętnością swoją szerzenie, złej wiary i fałszów 
„korcam i?11 Nareszcie nie postrzegł się zapewne 
Dziennik p o lsk i , że tym twierdzeniem iż wyż- 
wspornnione dwa pisma przeważnie religii i kościo­
łowi służyć m ające, a w dyecezyi, ba nawet w 
miejscu rezydencyi Najprzew. ks. Arcybiskupa wy- 
dawane szerzą złą w iarę, błędy, i fałsze „korca­
mi11, a ks. Arcybiskup im pozwala wychodzić, i 
nawet wiernych przed niemi nie ostrzega, przed­
stawia Najprzew7. ks Arcybiskupa swoim czytelni­
kom przez swą zapam iętałość, jako kary kościel­
nej winnego, albowiem niechaj wie Dziennik p o l­
ski, że ksiądz piszący przeciwko zasadom prawdy 

nauce kościoła, — podpada tem samem klątwie 
ipsofacto excomunikatur), a b iskup, który by na 

błędy takie szerzone przez księdza był obojętnym 
podobnej karze ulega — Czyż więc nie powiedział 
Dziennik polski istotnej prawdy, że ten jego p a ­
negyrik na czcigodnego ks Arcybiskupa będzie po­
czytanym za obelgę ? Niech szanowni czytelnicy 
sami osądzić raczą

książę Prymas w ęgierski, biskup z W atzow a, b i­
skup z P ig n e r o l i orm iański arcybiskup z M ar- 
dinu

Już w numerze 154 naszego dziennika, w arty ­
kule „od Redakcyi11, oświadczyliśmy, że wiadomość 
podana o ś p profesorze Gilewskim, jakoby był 
intrygował przeciw b prof Dr. Dietlowi, a poda­
na za poprzedniej jeszcze redakcyi, jest fałszywa, 
bo podający ją został, jak  sam powiada, w błąd 
wprowadzony; zaś przez nieoględność chwilową 
publikowana, spowodowała ś . p. Dr. Gilewskiego, 
że zażądał od redakcyi poprzedniej odwołania.
Usprawiedliwiona w tymże samym artykule Nru 
154 dziennika zwłoka, co do umieszczenia spro-|p:jefjy katolikowi przykazano jest:" Będziesz miło
stowania, jakiego słuszność wymagała, sprowadziła wał p ana Boga tweg0 z c a ł e g o  se rc a , z c a ł e j

owszem po powrocie z Rzymu nawet wyraźną de- 
klaracyą do Stolicy Apostolskiej, podobnie jak i 
inni dostojnicy kościoła czynili, przesłaną — swą 
uległość i posłuszeństwo ku soborowi zatwierdził, 
jak  to już i krajowe i rzymskie dzienniki o- 
głosiły.

2. Fałszem  jes t tendencyjne twierdzenie, że „ks. 
Arcybiskup z a r ó w n o  jak  nietykalność wiary u- 
kochał ziemię ojczystą11 — bo Najprzew. ks. Ar­
cybiskup jest pewnie d o b r y m  k a t o l i k i e m  co 
mu zapewne i Dziennik polski zaprzeczyć nie ze­
chce, a każden dobry czyli prawy katolik nie „za­
równo11 niebo i ziemię, czyli niebieskie i ziemskie 
rzeczy ukochał, lecz n a j p r z ó d  i z c a ł e g o  

e r c a  pierwsze, a dopiero po tych drugie; bo

m e
Uni-

To odwołanie i sprostowanie powtarzamy dla 
zażegnania procesu; bo nam chodzi o pokój zmarłym

Eorespondeacye „Unii.“
L w ó w  9. sierpnia

D ziennik po lski umieścił w nr. 201. z b r. pa­
negyrik dla najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego 
obrz. łac. z powodu bliskiej 251etniej rocznicy pia­
stowania przez niego godności biskupiej, — k tó ­
rym mu, zaiste niem iłą sprawił niespodziankę, po­
nieważ złożony jest ten panegyrik z obłudy, fałszu 
oraz najniegodziwszych potwarzy na inne czcigo-1 
dne osoby i pisma katolickie, przez samego czci­
godnego Arcypasterza cenione, rzucanych, — a tak  
raczej obelgę niż pochwałę Jego zawiera.

Przeciw jaskrawej obłudzie i niegodziwym ten- 
deneyom tego artykułu, chcieć czcigodnego Arcy­
pasterza zasłaniać, byłoby zaiste zbytecznem, bo 
jak  z jednej strony przewrotne tendeneye i obłuda 
Dziennika  we wszystkiem, co się kościoła i do­
stojników jego tyczy, powszechnie już znane są 
(tak  dalece, że D ziennik  sam już w tym artykule 
oświadcza, że wie, a nawet w zakład iść chce, że 
ten panegyrik będzie uważany za „obelgę11), — tak 
z drugiej strony, zacne przymioty szanownego A r­
cypasterza, które się już same dawno udowodniły, 
nie potrzebują naszych dowodów. Ponieważ zaś 
D z ie n n ik  tym artykułem widocznie swoje przewro­
tne cele i zasady podsuwając czcigodnemu Arcy- 
pasterzowi, chce tem ludzi o rzeczach lekko są • 
dzących obałamucić, i dla swoich zamiarów pozy­
skać, więc dla wykrycia tych obłudnych i złośli­
wych tendencyj Dziennika, nie możemy pominąć 
milczeniem tego uwagi godnego okazu faryzejskiej 
obłudy, który tak  opiewa:

„Nie myślimy się zapuszczać w ocenę działal­
ności ks Arcybiskupa na polu kościelnem, nie 
nasza to bowiem rzecz ; zapatrując się jednak na 
czyny i życie jubilata ze stanowiska narodowego, 
musimy tu podnieść jedną nieocenioną zasługę ks 
Arcybiskupa, a to mianowicie iż tenże nie popie­
ra ł nigdy owej waśni wywołanej w społeczeństwie 
polskiem przez eksemigranta przyb lego z Paryża 
i przez wołyńskiego woja żeru, a wy wołanej u ltra - 
montańskiemi ekstraw aganeyam i11

„Drogą była i jest ks Wierżchlejskiemu niety­
kalność wiary, ale zarówno ukochał on ziemię oj­
czystą i pomimo nacisku z różnych stron, pomimo 
nauczek udzielanych choć nie wprost to ubocznie 
przez wysłańców zmartwychwstańskich, jak  należy 
pojmować miłość ojczyzny, nie zrzucił z siebie 
szaty dostojnej biskupa p o l s k i e g o ,  nie poszedł 
w ślady osławionego (!) ks. Halki Ledóchowskiego, 
nie dał się sprowadzić na bezdroża (!) ultram on- 
tanizmu. Uzurpator (!) prymas poznański, miodowy, 
salonowiec brukselski, postulant wyprawy na od­
siecz Rzymu, szargający (?!) godność narodową 
po przedpokojach księcia Bism arka śmiało mógł­
by pójść do szkoły ks. Arcybiskupa lwowskiego,

ł e j  duszy, z c a ł e g o  serca też miłować i rzeczy 
ziemskie więc i ziemską ojczyznę, chybaby kto 
miał d w a  serca, i d w i e  dusze, co cbyba tylko 
takim osobom moralnym przytrafić się może, jak 
D ziennik p o l s k i  jakkolwiek to się zdaje niepodo­
bieństwem. Że zaś Najprzew. ks. Arcybiskup rze­
czywiście ukochał ziemię ojczystą, najmocniej je 
steśmy przekonani, i w tym porządku jak tu  wy­
żej nadmieniliśmy nawet przeciw Dziennikowi bro­
nić jesteśm y gotowi. *).

3. Fałszem jest, że jakowiś w y s ł a ń c y  z m a r  
t w y c h w s t a ń c y  czyli w p r o s t  — czyli u b o -  
c z n i e naciskali na Najprzew. ks. Arcybiskupa 
jub „nauczki11 mu udzielali, jak  należy pojmować 
miłość ojczyzny, lub jak  iść. „w ślady ks. Arcybi 
skupa Ledóchowskiego11, lub „na bezdroża (!) ul- 
tram ontanizm u,11 —  albo nakoniec, że „uzurpa­
tor (!) prymas poznański, postulant wyprawy na 
odsiecz „Rzymu11 śmiało by mógł pójść do szkoły 
ks. Arcybiskupa Lwowskiego, aby się nauczył jak  
pogodzić obowiązki wierności dla stolicy apostol­
skiej z równie (?) świętą powinnością przywiąza­
nia i zasłużenia się o sprawę narodową11. — Oba 
bowiem ci czcigodni ks. Arcybiskupi nie potrzebu­
ją  chodzić w tym względzie jeden do drugiego 
szkoły; bo w tym względzie chodzili, i gdyby po­
trzeba jeszcze by jioszli tylko do szkoły swego 
M istrza i Pana, — w której nie ma metody tak 
zwanej L ankasterskiej, aby jeden uczeń drugiego 
był profesorem Z resztą, co do wyprawy ,,na od­
siecz Rzymu11, możemy zapewnić Dziennik, że gdy­
by się na takową zanosiło, pewnieby i Najprzew. 
Arcybiskup Lwowski jej nie był przeciwnym, i 
owszem by ją  usilnie popierał.

4. Nakoniec co clo twierdzenia D zienn ika  pol­
skiego, że w piśmie, którego hasło: „Diligite ho­
mines, interficite errores11, powinno by być h a s ło : 
„Diligite errores, interficite homines11, a w piśmie, 
którego h a s ło : „Fide ac veritate ,11 złej wiary
fałszów dziejowych „korcam i11, — toć każdy od-

* )  T a n  porządek i stosunek niewątpliwy między 
sprawami nieba i ziemi czyli Boga i ludzi się tyczą  
c em i, pięknie i jasno wyrażonemi sło wy określił h e t  
m a n  w i e l k i  k o r o n n y  i wojewoda krakowski sła ­
w n y  ze swego patryotyzmu W a c ł a w  R z e w u s k i  
(zasłużony ojczyźnie głównie w latach od 1 7 6 7  do 
1 7 7 3 ) w Uniwersale do wijewództw n» sejmiki r. 1 7 7 6  
wydanym , podając im , iż w iustrukeyach dla posłów  
na sejm wybrać się mających zamieścić należy; „ P o ­
nieważ wiara święta za cel ma Boga sam ego , przeto 
gdziekolw iek chodziłoby o jej p o słu gę, tam nie tylko  
krew i ż y c ie , ale nawet ojczyznę i wolność dla niej 
poświęcić powinniśm y.11 (Słowa te przytacza M. D zie- 
duszyeki w dziele sw oim : O j c z y z n a ,  wyjęte z 
kroniki podhoreckiej Booua Rzew u,kiego, Rraków, 1 8 6 0 , 
str 118 .) N ic m ógł zaiste trafniej ten stosunek wyra­
zić zacny hetm an, albowiem kładąc, o czem nikt wąt­
pić nie może , sprawę Boga na pierwszem miejscu, 
kładzie po niej między z i e m s k i e na i sprawami oj 
czyznę i wolność na najznaczniejsjem  miejscu ł — . bo 
dając im większą wertość, j a k  k r e w  i ż y c i e .

Frzeglf».d polityczny.
F r a n c y a  Nomiiiacya lir. Remuzeta ministrem 

francuskim , najrozmaitszego doznała przyjęcia w 
prasie paryskiej — według tego, jnkie ten lub ów 
dziennik reprezentuje stronnictwo. Dzienniki re ­
publikańskie, jak  Siecle, National liczą na lojal­
ność kordialnego przyjaciela p. T hiersa, a organa 
orleańskie, jak  Dehats, Journal de Dar is , Fran- 
cais sadzą się na kadzidła sinemu starem u dru- 
chowi. Legitymistowskie i katolickie dzienniki 
bardzo są zbudowane nominacyą Remuzeta; 
vers pisze: Sainte Beuve scharakteryzował raz
nowego m inistra spraw zagranicznych jako „ama­
tora we wszystkich gałęziach11: w lite ra tu rz e , w 
historyi i w polityce A było to w epoce najświe­
tniejszej p Rem uset, w chwili, gdy został człon­
kiem akademii francusk iej, dyletant nasz bowiem 
należy także do akademii. Uczeń G uizo ta , k tóre­
mu ulegał z istnein bałwochwalstwem, porzucił 
naraz p Rem uzat „doktryny11, aby udać się pod 
skrzydła Thiersa i został ministrem Jako takiego 
pytano razu pewnego o różn icę , jaka zachodzi 
między gabinetem , do którego należał, a gabine­
tem , do którego upadku , choć go przed chwilą 
popierał, był pomocnym. Niemasz żadnej różnicy, 
była odpowiedź nowego m inistra spraw wewnę­
trznych; my tak  samo grać będziemy, jak nasi 
poprzednicy, tylko z większą precyzyą — „Ama 
to r11 ten będzie przeto się sta ra ł, gi:.ć na nutę 
J. Favra, lecz zdaniem naszem choćby starał się 
grać z Bóg wie jakiem m istrzostwem, melodya J. 
Favra nie przestanie być k iepską, i najmniej 
„melodyjną11. Gazette de france  mówi: P. Remu­
zat ani jest deputowanym, ani chętnie widzianym 
przez większość; mamy przeto znowu na karku 
antiparlam entarnego m inistra11 I Gazette zarzuca 
nowemu m inistrow i, iż porzucił stanowisko wie­
deńskiego posła „pośród okoliczności, niedających 
korzystnego świadectwa o jego bystrości11.

Journal officiel zamieszcza dwudziesto dwu szpal­
towy raport Mac-Mahona o operacyach armii wem 
salskiej od 11. kwietnia t. j. dnia formowania tej 
armii aż do 28. m aja, w którym to dniu po 
wstanie zupełnie zostało stłumionern Armia s tra ­
ciła w oficerach: 83 zabitych, 430 rannych , m ię­
dzy tymi 5 i 10 jenerałów, w żołnierzach: zalii 
tych 794, rannych 6024 a zaginionych 183. W 
końcu mówi raport: Armia skoncentrowana w W er­
salu , pokonała w półtrzecia miesiąca najgroźniej 
sze powstanie, jakie kiedykolwiek Francya widzia­
ła. Dokonaliśmy bardzo znacznych robót, zbudo 
waliśmy bowiem 80 bateryi, obsadziwszy je  3.50 
działami. Wzięliśmy pięć najgroźniej uzbrojonych 

z całą zaciętością bronionych fortów, niemniej 
wiele redut polnych. Szturmem wzięliśmy wały 
paryskie, a armia bez odetchnienia posuwała się 
naprzód i po ośmiodniowych bezustannych wal­
kach była panią wielkich warowni komunv, panią 
wszystkich r e d u t , wszystkich barykad. Przeszko­
dzono o ile możności pożarom, i uratowano m ia­
sto od okropnych eksplozyi. Powstańcy ponieśli 
niesłychane s tra ty ; zabraliśmy 25.000 jeńca, 1500 
dział i 400 000 sztuk broni. W alka uliczna bywa 
zazwyczaj zgubną i straszną dla strony zaczepnej, 
myśmy atoli obeszli wszystkie stanowiska., n ie­
przyjaciela na barykadach zaatakowali na tyłach

nerałem  jazdy; Luccus a non lucendo zawoła się 
mimowoli. — Nigdy pewnie jenerał tak  mało nie 
usprawiedliwił tego ty tu łu , jak  on; nigdzie pe­
wnie, prócz pod Jena i Solferino tak  dzielnej 
jazdy od jej przeznaczenia nie odrywano, tak jej 
nie ubezwładniono , jak  pod rozkazami Manteuffia. 
Pominąwszy to , że znaczną część konnicy odebrał 
arm ii, ażeby ją  zamienić na swą straż przybo­
czną, zmuszoną była takowa jakby za karę , z o- 
puszczonemi rękoma przypatrywać się , jak  n ie­
przyjaciel w pobliżu się organizował, furażowa! i 
rekw irow ał; znajdowała ona jedynie sposobność w 
bitwie wesprzeć tu  i owdzie przez dzielny atak w 
krytycznem położeniu znajdującą się piechotę i 
artyleryę. Jużeś pan świeżo całkiem trafnie pod- 
n ió ł, że zaraz z początku wielkim było błędem, 
zaczepiać nieprzyjaciela pomiędzy jego fortecam i, 
pod mury których po każdej klęsce mógł się był 
schronić. Błąd jednakże ten mógł być znowu na­
prawiony przez odpowiednie użycie jazdy. Obo­
wiązkiem było pobitego nieprzyjaciela natychm iast 
ścigać, wypędzić go w ten sposób z obwodu for­
tec , a tym odciąć dowozy rekrutów i transporty 
ochotników. Niczego atoli z tego wszystkiego nie 
pojął Manteuffel. Jak  wielkim był już popłoch po­
bitej armii Faidherbe’a dnia 27. listopada 1870 
ro k u , wykazuje się z te g o , że całe francuskie 
pułki w najbliższych od placu boju borach, ukry­
wały się przez kilka dn i, przymierając głodu, po­
nieważ nie śmiały, w obec postrach siejących nie­
mieckich jeźdźców cofać się dalej przez otwarte 
pola. Kiedy jednakże ku ich i naszemu zdumie­
niu nie przyszło do pogoni, podniosła się znowu 
odwaga zwątpionych; zebrali się oni i oszańcowali 
na nowo. Rezultatem  tego była druga bitwa pod 
Atniens dnia 23 grudnia na tem samem miejscu. 
Dla czego Manteuffel przedsięwziął ową bez celu, 
nawet szkodliwą, w pańskim dzienniku zganioną 
wycieczkę do Dieppe, o to pytaliśmy się jedeu 
drugiego w polu, nie mogąc się jednakże niczego 
dowiedzieć. Odpowiedzi, jakie nasz humor żołnier­
ski na to nam d a w a ł, nie przypuszczam, iżbyś 
Pan chciał w Twoim dzienniku drukować. Nie roz­
strzygnęliśmy kwestyi, czy Manteuffia apetyt na 
świeże ostrygi zapędził nad morze, czy też sława 
nim powodowała, żeby mógł powiedzieć, że do­
ta rł zwycięzko aż do oceanu Atlantyckiego Mó­
wiono także o dwóch niewinnych Paryżankach, za 
których śladami postępował aż do wybrzeży mor­
skich, a których schwytanie miało być ważnem, 
gdyż uchodziły za posiadające ważne tajemnice 
dyplomatyczne, co dla tak  starego dyplomaty, ja ­
kim je s t Manteuffel, wielki musiało mieć urok. 
Zdaje się , iż był szczęśliwym, gdyż później w i­
dywano go często z jedną z ty ch  dam w powozie. 
Podczas kiedy przez kilka tygodni s ta ł się nie­
widzialnym dla swego korpusu, wpadło mu nagle 
na m yśl, pokazywać się przez pewien czas co­
dziennie przez kilka godzin w Amiens. Z krukwią 
w ręku przechadzał s ię , naśladując Fryderyka 
Wielkiego po ulicach, często się zatrzymując, a- 
żeby prawie każdego żołnierza się pytać, „jak jest 
zadowolniony ze swoich p r z e ł o ż o n y c h . 11 Lecz 
dosyć! Zrób Pan z tym listem co chcesz. M u ■ 
s i a ł e m  g o  n a p i s a ć ,  nie mogłem się oprzeć 
p rzy jem n o ści uzupełnienia kilku rysami chrakte-
rystycznemi obrazu m ęża, który za swe czyny wo­
jenne otrzym ał krzyż żelazny I. klasy, orderu pour 
le merite i order orła czarnego, który otrzyma 
dotacyą i któremu może daną będzie buława m ar­
szałkowska.11

K r o n i k a .
— Ustawą ważniejszttj treści przez obiedw ie

Izby  uchwłdo przez N . Pana sankeyonow aną, 
„U staw a o pensyach

duia 2 5 . lipca 1 8 7 1 .

straty  nasze, choć dotkliwe, stosunkowo są dziś 
m a łe , a to dzięki roztropności i rozumowi na­
szych jenerałów, i nieustraszonej odwadze naszych 
żołnierzy i ich oficerów11.

N iem cy . ( J e s z c z e  je n . M a n t e u f f e l ) .  F rank­
furter Ztg. nie przestaje ogłaszać artykułów do 
charakterystyki jenerała  M anteuffia, przyczem za­
uważa, że liczne listy zadokumentowały wielkie 
wrażenie, jakie doniesienia te właśnie w armii 
wywarły. Pomiędzy lis ta m i, nadesłanemi z tego 
powodu do F rankfurter Z tg , znajduje się jeden 
ogłoszony w najświeższym numerze tego dzienni 
ka innego wyższego oficera, który odbył kam pa­
nię przeciw Faidherbe’owi. L ist ten brzmi: „Niech 
będzie kto chce autorem artykułu przeciwko Man- 
teuffiowi, tyle pew na, że artykuł ten je s t wzięty 

duszy tysiąca walecznych Kto tak jak  j a , nie 
mogąc słowa powiedzieć, patrzeć musiał, jak naj­
większe błędy popełniano, błędy, których skutki 
były jak  najkrwawsze, które jednakże podniesiono 
do nieśmiertelnych czynów bohaterskich, temu za­
prawdę podwójną jest przyjemnością widzieć, że 
nareszcie prawda wychodzi na wierzch. Oszaleć 
było można, jeżeli bojowników naszych bez k o ­
rzyści dziś poświęcano a nazajutrz, kiedy przez 
śmiały atak  mogli zniszczyć nieprzyjaciela, spo­
kojnie przypatrywać się byli zm uszeni, jak  pobici 
nowe siły zgromadzali. Baron Manteuffel jest je-

iest ogłoszona w Wiener Ztg. 
i zaopatrzeniu żandarm eryi11 z 
U staw a ta brzm i:

Za zezw olen iem  obu Izb R ady państw a rozporzą­
dzam co n a s tęp u je :

§ 1. P en sy e  żandarm ów wym ierza się  roczn ie:
w achm istrzow i 6 0 o  złr , kapralowi 5 0 0  z lr . , ż a n ­
darmowi 4 0 0  złr. Prócz tego otrzym a każdy ża n ­
darm, k tóry  przed lub po prawom ocności tejże  u - 
staw y sp ełn ił słu żb ę  w sposób zadaw alniający, dod a­
tek roczny, a m ianow icie po trzech latach 5 0  z łr ., 
po sześciu  1 0 0  z łr ., po dw unastu 150  z łr ,  po o śm -  
nastu 2 0 0  złr.

2. Co się  ty c z y  zaopatrzenia żandarm ów , k tó ­
rzy sio stali n iezdolnym i do służby , począw szy  od  
wachm istrza na d ó ł ,  obow iązują p rzep isy  stosow ne  
do urzędników  państwa, zasługujących  na em eryturę, 
którą w ym ierzyć  na leży  w ed ług  pobieranej pensy i i 
dodatków  służbow ych .

J e ż e li  żandarm, w sk u tek  rany otrzym anej pod­
czas w yk onyw an ia  swej służby , je s t  do słu żb y  n ie ­
zdolnym , natenczas przy w ym iarze em erytury doli­
c zy ć  mu należy7 d ziesięć  lat służby .

Prócz tego m ożna w  tym  w y p a d k u , je ż li  
zachodzą szczeg ó ln e  na uw zględn ien ie  zasługujące  
okoliczności, przyznać em eryturę w y ższą , a m iano­
w icie aż do w ysokośc i pobieranej podczas czynnej 
słu żb y  pensy i i dodatków .

§. 3 . Co do zaopatrzenia wdów i sierót po ż a n ­
darmach, obow iązują przep isy  o urzędnikach  c y w il­
nych  rządowych.

§. 4 . U staw a ta obow iązuje od 1. styczn ia  1 8 7 2 .
§. 5. W yk on au ie  ustaw y niniejszej po leca  s ię  

m inistrowi obrony krajow ej.
Isch l, 2 5 . lipca 1 8 7 1  r.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  •w. r. 
Ilohemcart w. r. Scholl w. r-

— U rzędow a gazeta  w ęg iersk a  og łasza , że  N . Pan
nadał w spólnem u m inistrowi skarbu p. L onyayow i 
dzied ziczn ą  godność hrabiego w ęgiersk iego , uznająo  
je g o  zasługi dla państw a i domu cesarsk iego.

Arcyksi.ążę A lbrecht był przedwczoraj 
przed południem  na m anew rach W ojskowych za 
rogatką janowską. Po południu b y ł na obiedzie  
u Ich E x c . Państw a N  nm estn ik ow stw a, na który  
zaproszoną b y ła  tutejsi'* jeueralieya. W czoraj o p u ­
ścił L w ów  ud»i?c 8‘9 ÓO ż ó łk w i, a z tam tąd w d a l­
szą podróż n« Jarosław  itd. z powrotem  do W iednia  .

— W  sp r a w ie  wycieczki.'  D n ia  9. b. m. w
południe odbyła się  pod przew odnictw em  prezydenta  
miasta K rakowa dra D i e t l a  narada kom itetu  wy-



nowania 
odbyło się

za-
ur

cieezki lwowskiej. Prezydent wydał z tego powodu 
następującą odzwę:

O b y w a t e l e !
W ymiana wzajemnych uczuć bratnich i bezpośre­

dnie zetknięcie się rodaków z różnych dzielnic spól- 
nej naszej ojczyzny przyczyni siy najskuteczniej do 
utrwalenia w nas myśli tyle dziś potrzebnej jedności 
i zgody, i do zatarcia wytwórz nyeh odmiennem po­
łożeniem polityczuem prowincyonsloych różnic.

T ą  myślą wiedzeni bracia Wielkopolanie i Szlą 
zacy zamierzają wspólnie z mieszkańcami naszego 
grodu na dniu 12 b. m. odbyć wycieczkę do Lwowa. 
Pragnąc, aby zaHtęp ten byi jak  najliczniejszy, celem 
dania przez to dowodu, jak  żywe współczucie budzi 
u nas wszelka myśl zmierzająca do ścieśnienia wę­
zła braterskiej zgody i jedności , zapraszamy was 
Szanowni Obywatele do jaknajliczniejszeg udziału 
w zamierzonej wycieczce.

W imieniu komitetu urządzającego wycieczkę 
do Lwowa,

Przewodniczący : dr. D i e t l .
  2  O ŚW tęoilllS  donoszą, że z powodu mia-

lir. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi, 
tam 4. b. m urządzone przez zw ierzch­

ność gminną dziękczynne nabożeństwo w kościele 
parafialnym i synagodze przy licznym udziale publi­
czności i reprezentantów’ władz rządowych i autono 
micznych.

  Morderstwo Na polach koło Tarnaw y w
powiecie brzeżańskim znaleziono 24. lipca zwłoki 
mordowanej żydówki Beili Kyfki. Aresztowano 
lopnika, na którego pada podejrzenie, żc jest sprawcą 
tego morderstwa.

—  K lę sk a  elem entarna- W S ła w e n ty n ie  i 
S z u m la n a ch  w powiecie p o d h a jeck im  spadł 25. l ipca 
grad i wyrządził znaczną szkodę w polu

_  \V  b ib lio tece  publicznej we Florencyi wy 
kryto ogromną kradzież. Brakuje bowiem 8 do 10 
tvsiecy dzieł , po większej części wielkiej wartości.
3 ( Czas).

  ( i ló d  w  P e r s y i .  Nadmieniliśmy już, że poseł
perski w Londynie nazwał przesadnemi straszne o- 
pisy o panujących w Persyi głodzie, dżumie i śmier­
telności. Wszelako się zdaje, że obraz stanu rzeczy 
w tvm kraju mało co był lepszy, niż go przedsta­
wiano Times donosi, że Macdonald Stephenson za­
pytał telegrafem w Teheranie pełnomocnika angiel­
skiego Alisona, jak dalece prawdziwcmi są pouobńe 
doniesienia. Ahson odpowiedział w depeszy z J ebe- 
ranu pod dniem 31 bpea: „Głód już przem inął, ale 
żywność jest bardzo droga “ Otóż głód już przemi­
nął ale istniał. Bombay Gazette  podaje długi list 
z "dnia 16 maja ajenta kompanii angielskiej, który 
mówi • W  Ispahanie urządzono ja tk i mięsa wielbłą- 
dzego, oślego, psiego i kociego, a mimo tego lO Jo. 
80 osób umiera codziennie. Ludzie sprzedają swoje 
dzieci, tylko ludność armeńska nie cierpi głodu, 
otrzymując wsparcie od bogatych rodaków w Kalku 
cie i Batawii. W Kassau i K orne, miastach, gdzie 
dawniej obficie znajdowało się zboże, przychwycono 
ludzi, którzy zabijali dzieci i żywili się ich ciałem. 
W  Cliorassanie wymarło 18.000 ludzi z głodu i cho­
rób, a ci, co się przy życiu otrzymali, nie wzdrygali 
się wygrzebywać trupów i karmić
kieui. W Jezd  umiera dziennie 12 / ,oroastI’., a11ó
z braku pożywienia, a mimo

umoc, lecz

wszystkich emigrantów zaledwieby się znalazło 16,
do tych słów. Marzył 

o te m , aby zużytkować zaburzenia studem kio 
wywołania ruchu politycznego N a jednem z ze ­

st 
12

tego  n a d c h o d z i ł a  t y l k o
Mahometanie zabieraliz jednej strony p 

zboże które przychodziło dla Zoroastryanow. 
jest treść główna listu ogłoszonego w rzeczonej 
zecie bombajskiej. (Czas)

Oto
ga-

S pisek  Neczajewa
(Ciąg dalszy).

Świadek K o w a l e w s k i  (pod strażą) powiada, że 
w śledztwie zeznawał fałszywie ponieważ nie wie­
dział. że drobna okoliczności mogą komu szkodzi®. 
Mówił on n. p. o zebraniu studentów u Tkaczewa, 
B]e nie dodał, że świadek sam głównie się przyczy­
nił do zwołania tego zebrania, mianowicie skłonił 
T k a c z e w a  o pozwolenia swego mieszkania na ten cel 
Na zebraniu było 30 — 40 osób; jak  zwykle bywało 
nie zgodzono się na jedno. Tkaczew występował na 
zebraniu, mówiąc przeciw nielegalnym drogom i tłu­
mnym protestom Tkaczew z Neczajewem prawie 
nie mówił, tak, iż świadek sądził, że się wcale nie
znają.

w  śledztwie byłem zapytany, Czy znam i  kaczewa; 
odj owiedziałem, że bywałem u niego. Sędzia śledczy 
naprowadził mię sam na Serebrennikowa, mówiąc; 
że mię Serebrennikow zaprosił na to zebranie S ą­
dziłem, iż to rzecz błaha, a dla mnie było wy 
godniej tak się tłómaczeć. Dziś widzę, żem się my­
lił biorąc to za rzeczy malej wagi. i zeznaję szczerą
prawdę. .

Świadek D oł g o w fpod strażą), z Neczajewem 
poznał się w ten sposób, 
z kartką od Uspienskiego 
on o mnie chyba ze słyszenia znał. Neczajew zrazu 
nie mówił mi nic, tylko że potrzebuje pewnego czło 
wieka. Zaprezentowałem mu Iwanowa, a potem Kuź* 
niet-owa i Ripmana. Z nas czterech on utworzył

pierwsze koło. W krótce tamci trzej wyszli z koła; 
miejsce Kużniecowa zajął kto inny, a Koło utworzo­
ne przez Iwanowa przeszło pod mój zarząd. Co ro­
bili Kużnioców i inni po opuszczeniu naszego Koła 
nie wiem Blankiety od komitetu dostawałam od U - 
spień .kiego, zresztą nie wiein nic o komitecie. Niko 
łajew bywał na posiedzeniach naszych, ale tjlk o  robił 
notatki nie odzywając się ani słowa; mieliśmy go za 
kontrolera.

R i p m a n n  (pod strażą) zezznaje, że znał Pryżo- 
wa, ponieważ był do niego wysłany po to , aby mu 
Pryżów wskazał miejsce, gdzie się zgromadzają ro­
botnicy. Bywałem według jego wskazówki w jo 
dnym takim szyneczko, i może opowiadałem wra­
żenia stamtąd wyniesione. Pryżów mi zalecał, abym 
się tam nic D i e  odzywał, i żadnych pytań nie 
robił.

P r o k u r a t o r .  W jakim  celu Pryzów wskazał pann 
ten szynk V

R i p m a n n .  Pozwoli p an , że nie odpowiem na to 
pytanie, bo się ono tyczy mojej sprawy.

Pryżów objaśnia, że miał dla Ripamanna wziąść 
pieniędzy od Uspieńskiego, i prosił go, aby zaczekał 
w szynku, jakoż dał mu tam pieniądze, ale z nikim 
nie mówił. T ylko Skipski, który był obecny przy 
braniu pieniędzy od Uspieńskiego, fałszywie zezn.ił w 
śledztwie, że ja  brałem pieniądze, dla rozdania ich 
robotnikom.

R i p m a n n .  Mogę potwierdzić, że Pryżow wten 
czas będąc zemną w szynku, nie mówił z nikim in ­
nym, i że wyszliśmy razem.

C z  e r  k i e s  o w na zapytanie prokuratora zeznaje 
że Neczajew mu mówił o 16tu emigrantach, którzy 
z nim razem mieli przybyć do Rosyi, jako wysłańcy 
Internationala  Świadek wiedział jednakże, iż razem 

6ran
więc nie przywiązywał wagi 
on 
dła
brań odbytych u mnie w mieszkaniu, rozwijał on tę  
teoryę, ale go wyśm iano; bo studenci o podobnymh 
rzeczach wcale nie myśleli

Z Tkaczewem znał się Neczajew, ale nie był 
blizko znajomy —  a wpływu na niego nie mógł wy­
wierać.

O Uspieńskim mówił Neczajew, że go znalazł we 
wzburzonem stanie umysłu z powodu aresztowania 
jego siostry, i oświadczył, że się go postara zawerbo- 
wać do towarzystwa.

W szystko to się dzi do pomiędzy przyjazdem Ne 
czajewa we wrześniu a 2 października.

K l i m i n  został zwerbowany przez Kużniecowa 
wraz z innymi. Kuźniecow objaśnił, że widział się z 
jakim ś panem , który przybył z południa, i ten pan 
mu powiedział o istnieniu tajnego Stowarzyszenia, do 
którego on przystąpił. Mówił nam , że każde Koło 
ma cel władzy, i że towarzystwo nie będzie kładło 
nacisku na pojedyńcze Koła. Ogólnym celem miało 
być niesienie pomocy ludowi.

S p a s o w i c z .  Czy nie mówił, aby ten cel był 
ewolucyjny, czy nie mówił o gwałtownym prze 

wrocie ?
K l i m i n .  N ie, o tem nie mówił, Pierwsze K o­

ło z nas utworzył Kuźniecow, a jak  on wyszedł 
a zajął, m jego miejsce i znosiłem się z Dołgo- 

wem.
I ’ r  o  k  u  r  a  t  o  r  O zysS  p a n  w i d z i a ł  t r u p a

nowa ?
K 1. Widziałem.
P  r. Czyś pan na nim nie poznał swojej jakiej 

rzeczy ?
K I Nie
P r. Odebrałeś Pan prośbę nie przyznawania za swój 

tego przedmiotu ?
K. Odebrałem prośbę abym obaczywszy gdziekol­

wiek swój b a sz ły k ,  m® przyznawał się do jego w ła­
sności.

P r. Czyś pan widział gdzie swój bałszyk ?
K . W sądzie mi go pokazał sędzia śledczy.
P r. Przyznałeś go pan za swój ]
K. Raz pierwszy nie, potem przyznałem.
N astępnie odczytano zeznania nieobecnych swiad- 

Nawryckiego, Mirajewa, Ametystowa. Jeniszer- 
Kuntuszewa. (C. d.

° on przy
O s t n t

szedł do mego 
niego nie znałem

Iwa-

szeie i przywóz świeżych skór, rogów, mięsa, kości 
i łoju, jeżeli artykuły te nie zostały w beczkach o- 
pakowane. W ełnę transpoitować można tylko w wo­
rach. Bydło transportowane z okolic niepodejrzanych 
o zarazę, musi zaraz po przekroczeniu granicy p ru ­
skiej oglądnąć ustanowiony przez władzę weterynarz, 
poczem dopiero odbyć się może dalszy transport. 
Każda zdrowa sztuka bydła otrzyma znak na dol­
nej części rogów. Jeżeli w stadzie bydła znajdą się 
chore sztuki, transport zostaje wstrzymany i odbyć 
się może dopiero po powtórnej rewizyi po przerwie 
12-dniowej. Koszta tych rewizyi ponosi właściciel 
b) dła. Przekroczenie tych przepisów karane będzie 
podług §. 328 kodeksu karnego związku północno- 
ni endeckiego.

Ciągle jeszcze nadchodzą z Czech znaczne tran­
sporty spirytusu. Kupcy nie robią żadnych zamówień, 
gdyż pomyślny stan ziemniaków i kukurudzy po­
zwala przypuszczać, że ceny nie pójdą w górę. Za 
stopień płacono 51 c. —  H andel cukrem ożywił się 
w ubiegłym tygodniu, a z Morawy przywieziono do 
Galicyi około 3500 centnarów tego artykułu. Jest 
nadzieja, że zbiór buraków wypadnie w tym roku w 
Galicyi bardzo pomyślnie. Ceny nie zmieniły się. 
Loco Lwów płacono za cetnar cukru i*r*finowanego 
3 3 - 3 4  złr. N a cukier surowy nie było popytu. Po 
otwarciu kolei żelaznej do Podwołoczysk, co nastąpi 
15. wrześnii, nastąpi przedarż znacznych transportów 
surowo^,, c u k r u .  —  W  ubiegłym tygodniu przyw ie­
ziono bardzo mało szmat. Za centnar szmat ś r e d n ie ­
go gatunku płacono 7 złr. —  Na dworzec kolei w 
Brodach i Tarnopolu odstawiono około 4000 centna­
rów lnu przeznaczonego dla Moldawy. — Wywóz 
owczej wełny był mierny’ i wynosił w ostatnim ty ­
godniu około 500 centnarów. —  Z Tarnopola i Bro 
dów wysłano do Lipska 300 centnarów pierza — 
Wywóz masła zm niejszył się w ostatnim ty’godniu.

Ruch w handlu zbożowym był mało ożywiony. Po 
pyt na pszenicę z Niemiec jest jeszcze zawsze zna­
czny. Galicyjski Bank krajowy wysłał około 800 kor- 
cy pszenicy do Westfalii. Żniwa rozpoczęły się w 
porę stosowną, bo wśród najpiękniejszej pogody. T y l • 
ko 6 sierpnia spadł deszcc, ale do tego czasu wła­
ściciele mnieiszej posiadłości zwieźli już żyto do sto­
dół. W  tym roku dokucza gospodarzom wiejskim 
brak robotników, mianowicie w tych okolicach, w k tó ­
rych rozpoczęte budowy kolei żelaznych absorbują 
siły robocze. Handel zbożem rozwinie się dopiero 
wtedy, gdy tegoroczne zboże pojawi się na targach, 
na których w czasie żniw ustał zupełnie ruch da 
wniejszy.

Na targach zamiejscowych ceny były następujące: 
B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 9 złr., żyto 180" ft.

złr., jęczmień 156 ft. 6 z łr ., owies 1 lu  ft. 4 złr. 
Dowóz zboża był nieznaczny. T a r n ó w :  pszenica
190 ft. 10 złr. 50 c t . , żyto 180 ft. 6 złr. 75 ct.
jęczmień 156 ft. 5 złr. 60 c t., owies 110 ft 3 złr.
50 ct. D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 9 z łr ., żyto 180 
ft. 6 złr. 50 c t , jęczmień 158 ft. 5 złr. 40 ct., 
owies 110 ft. 4 złr J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft 
10 złr. 20 ct., żyto 180 ft. 6 złr. 40 c t , jęczmień 
158 ft. 4 złr. 7 1 c t . , owies 110 ft. 3 złr. 50 ct. 
Do Niemiec wy.-lano mały transport zboża. P r z e  
m y ś l :  pszenica 100 ft. 10 złr. 25 ct., żyto 180 ft
6 złr. 40 ct , jęczmień 156 ft. 4 złr 50 ct.. owies 
112 ft. 3 złr 60 ct B r o d y :  pszenica 190 ft.
7 złr. 20 ct. — 7 złr. 50 c t , żyto 180 ft. 4 złr
30 ct. —  4 złr. 45 ct , jęczmień 156 ft. 3 złr. 
60 ct. — 4 złr , owies 110 ft. 2 złr. 50 ct. — 2 złr 
10 ct , groch 200 ft. 5 złr. 20 ct. — 5 złr 70 c t., 
hreczka 156 ft. 3 złr. 50 ct. — 3 złr. 80  ct Ruch 
był słaby. Ceny spadły T a r n o p o l :  pszenica 190 
ft. 7 złr. 15 ct. — 7 złr 50 c t . , żyto 180 ft. 4 złr. 
35 ct. — 4 złr 45 c t . , jęczm ień 156 ft. 3 złr. 
20 ct. •— 3 złr. 60 c t , owie.s 110 ft. 2 złr. 50 ct. 
Ceny spadają.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w osta 
tnim tygodniu do Lwowa koleją lwowsko -  czernio- 
wiecką 1560 sztuk, które odwieziono zaraz wprost 
do Oświęcim- Z tutejszego targu odstawiono na 
kolej 170 sztuk.

ków : 
łowa

burza i wyrządziła znaczne szkody' w 
padał tylko w zachodniej Galicyi a 5

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
R, Lwów 7. sierpnia. ( " S p r a w o z d a n i e  t y g o ­

d n i o w e  G azety Lwowskiej) W przeszłym tygo 
dniu mieliśmy po większej części dnie pogodne, co 
wpływało korzystnie na stojące jeszcze w polu zbo­
że. Dnia 31. z. nr. zerwała się w Jarosław iu niesły­
chanie silna 
poiu Deszcz
b. m. także we Lwowie S t a n  dróg jest wyborny.

W  ruchu towarowym najpierw zanotować należy, 
że w obrocie z Prusami nastąpiły znaczne ułatwienia. 
Król. pruski rząd w Opolu zniósł z powodu ustania 
zarazy na bydło w zachodniej G alicyi, rozporządze­
nia z 29 czerwca i 4go lipca b. r. 1. 642 i 681. 
W miejsce powyższych rozporządzeń wejdą w życie 
w cały-m okręgu opolskim dawniejsze przepisy, któ • 
re zakazują bezwarunkowo przywóz i przewóz ste- 
powegp bydła rogatego, przywóz owiec i kóz a wro-

cy zam ierzają na najbliższem posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego wnieść, aby rodzinie Orleanów 
skonfiskowane w r. 1852 dobra zostały zwrócone.

L ibertć  zaś donosi: Mianowanie Hausmanna (pre­
fekta Sekwany za czasów Napoleona i prezydentem 
rady zawiadewczej w Credit-Mobilier, je s t już pod­
pisane.

Główna kwatera M a n t e u f f l a  przeniesioną bę­
dzie 20. b. m. do N a n c y .

Sądzą, że rokowania m inistra P o u y e r - Q u e r -  
t  i e r z Rothszildem , M alletera i Marquardem o 
zaliczkę 500 milionów na spłacenie trzeciej raty  
kontrybucyi, idą pomyślnie, i że w skutku tego 
jeszcze przed końcem sierpnia wojska niemieckie 
opuszczą Francyę, wyjąwszy Szampanii.

Z posiedzenia sądu wojennego w W ersalu, nie 
mamy jeszcze bliższych szczegółów. Wiemy tylko, 
że po odczytaniu aktu oskarżenia zażądał adwo­
kat G astineau, aby oskarżeni mogli swobodnie 
znosić się z sobą i z swymi obrońcami, co jednak 
sąd odrzucił. W dalszym przebiegu posiedzenia, 
adwokat Dupont de Bussao zaprzeczył kompeten- 
cyi sądu wojennego do sądzenia osób cywilnych, 
ale sąd uznał się kompetentnym.

Posiedzenie zamknięto o godz. 5 Nazajutrz m ia­
ło  się rozpocząć przesłuchanie oskarżonych.

Z B erlina  9 sierpnia. Półurzędowa Frovinz. 
Corresp. potw ierdza, iż cesarz niemiecki uda się 
z G aste in  do Isch l, aby odwidzić cesarza austry- 
ackiego.

Z R zym u 8. sierpnia. Giornale d i  Roma do­
n o s i, że I  hiers wezwał posła francuskiego hr. 
H arcourta, aby s ta ra ł się wynaleźć podstawy po­
jednania kuryi rzypiskiej z królem włoskim.

Armoma  donosi, że T h i e r s  w skutku petycyi 
biskupów francuskich przesłał posłowi H a r c o -  
u r t  o w i osobne polecenie , i zawiadomił kardy­
nała A n t o n e l l e g o  o rokowaniach dyplom aty­
cznych w sprawie zabezpieczenia niezawisłości 
Papieża.

Prefektem  Rzymu ma zostać z całą pewnością 
dotychczasowy m inister robót publicznych Gadda. 
Nowy prefekt nie pierwej obejmie swą posadę, aż 
mianowanym zostanie inny m inister robót.

Ministerstwo przedłożyło królowi do sankcyi de­
k re t o wywłaszczeniu Collegium romano i kilku 
klasztorów.

Z Londynu 9. sierpnia Izba niższa przyjęła u- 
stawę wyborczą io tajemnem głosowaniu! w trze- 
ciem czytaniu.

Księstwo W allii wyjechali dnia 8. b. m. z Du­
blina.

Z B u k a resz tu  8. sierpnia. Położenie rzeczy 
staje się coraz krytyczuiejsze. Pod względem za­
grożonej interwencyi W. Porty liczą tu  na to , że 
inne mocarstwa sprzeciwią się temu. Rząd austry- 
acki popiera kroki rządu pruskiego.

Z S e r a je w a  8. sierpnia. Proces przeciw spraw - 
com zaburzeń w Prjedorze ukończony; 34 ludzi u- 
znano winnymi i skazano dwóch na śmierć, sześciu 
na cigżkie więzienie, re sz tę  na wygnanie do Ru- 
melli.

Poszkodowani otrzymają od Porty wynagrodze­
nie 120.000 z łr

Ostatnie wiadomości.
Z P a r y ż a  9. sierpnia. Na mocy umowy między 

głównodowodzącym we F rancji wojskami niemiec- 
kiemi jenerałem  M a n t e u f f l e m  a ministrem 
sbarbu P o u y e r - Q u e r t i e r ,  dowódzcy wojsk p ru ­
skich otrzymali nakaz rozpoczęcia uprzątania ma- 
teryałów wojennych z warowni na prawem brzegu 
Sekwany Zupełne opuszczenie sąsiednich d eparta ­
mentów rozpocznie się w przysłym tygoduiu, i bez 
przerwy odbywać się będzie. Ratyfikacja tej umo­
wy przez cesarza W ilhelma jest oczekiwaną.

Na zgromadzeniu narodowem d. 8 b. m. wnie­
siony został projekt ustwy względem zaprowadze­
nia bezpłatnego obowiązkowego wychowania ele 
mentarnego. Izba uchwaliła następnie projekt u- 
stawy, ułożony za porozumieniem się rządu z do­
tyczącą komisyą względem wynagrodzenia depar 
tamentów poszkodowanych 
jaciela.

Siecle  z 8. b. m. donosi,

L w ó w , z Izby handlowej dnia 9
sierpnia.

I A k f je  sz tukę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Eolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip- g- * wpł 50% 

krajów, z wpł. 40”/,
IE LlstV zastaw ne p.a soo £| r .

To w! kred. gal- w. a. 5%
To w. kred. gal. w- a- o »
Banku kipot. galic. (o . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

U l. OMigi 100 s ir . 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. ® r. 1866 po 7”/, 

IV. M onety.
Dukat holenderski
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Póiimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rÓ8yjshi 

t papierowy .
Pruskie bilety kasc-we 
Srebro

W iedeń dnia 7. sierpnia. 
Papiery państwa in.tr.

5Ye renta austr. w. a.
„ ,  „ srebren

pożyczka ost. z r. 1839

płacą |żądają
zł wal a

249 Oo 249 75
173 50 174 25
U l 251122 25
00 00 70 00
84 75 85 25
75 50 76 25
89 80 99 20
91 00 9i 76

75 30 75 80
000 00 000 00

5 74 5 82
5 76 5 83
9 68 9 751
9 90 10 51
1 90 1 96
1 62 1 64
1 82 1 83

121 00 122 50

59 45 59 55’
69 55 69 65

302 001303 00.

Pożyczka loter z r. 1854 
» I860 

1864
„ podatk „ 1864 

Listy zastawne domen 
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
Akcye bankowe.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu 1 przem.
Generalbank . .
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

Akcye przem ysłowe.
Budownicz Towarz austr 
Borys! Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądaja
zł wal. a. i

94 00 94 50
101 45 101 65
134 90 135 10
000 00 00 00
124 00 124 50
76 25 75 50
73 75 74 00

258 20 258 50
60 00 61 001

286 80,287 00
119 90 120 10
000 00 100 00

89 (i0 92 00
000 00 000 00
00 00 00 00

766 00 767 00
109 25 109 50

81 80 82 00
00 00 00 00co 75 35 25

176 50 177 00
251 50 252 00
*1*5 00 21 KO 00 !
203 25 203 75 j

przez najście nieprzy 

że członkowie prawi

O dpow iedzialny re d a k to r :  Dr. Wł. S k rzydylka .

K u r s a  z  d n i a  9 .  s i e r p n i a  1 8 7 1 .

godz. 2 min. —  popołudniu.
W iedeń Akcye banku franco-austr. 119.90 Akcye 

kredyt, węg. 110 50 Anglo-austr. 256.20. Akcye Karola 
Ludw. 249 25 Kolej siedmiogrodzka 172 75. Kolei połu­
dniowa 18100. Kolej Alf.176 75 Kolej państwowa 422.50, 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 174.25. Napoleondor 9.70. 
Kolej wsch. 163.50. Kolej północna 215 00. Kolej Rudolfa 
162.50. Kolej węg. wschodnia 85.75. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 75.25. Losy z 1864 roku 138.00. Usposo­
bienie: mocne.

Pociągi kolei żelaznej (na głównym  dw orca kolej 
Karola Ludwika).

(Podług zegaru lwowskiego)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m 42 i*no

„ „ 8 ,  7 wiec.
» » 3 „ 30 rano.

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

* „ Brod. i Złoc. 8 „ 52 rano.
D i) 11 » 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m. 37 rano. 
„ » „ o „ 11 wieczór.

„ ,  8 wieczór.
Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.

2 „ 30 min. w nocy.
» » z Brod. i Złoc. » 7 » 24 wiecz
» » « i » 2 » 5 0 w  noc.

Pociągi kolejow e na stacji Iwow’skiej Podzam cze. 
Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

„ „ » 0 » 12 » 12 wiecz.
Przychodzą do Lwo. z Brod. iZłocz o » 6 „ 53 wiecz.

„ .  .  0 * 2 ,, 19 wnocy

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbalu1 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska 
Węgierska północna 

* wschodnia
Li&ty za-Jaw ne.

Galic. bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow. kred ziem. gal 4%
i-. ” , » ?Bank nar. austr. 5% m '  k 
Bank nar- austr 5*/0 w, a 
Bodeneredh w srebrze y „
Bodencredit w. a. 5°/e
Kol. obi. z Pier. 5°/„ (wol od p d 

pre srebr)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

n n z r .  1867 
Lwow.-Czern -JaS. z r . 1867 
„  » * . z  BI em
Rudolfa

174 00 
162 00 
173 00 
422 50 
180 50 
210 50

płacą |żądają 
zł. wal a

174 50 
162 50 
174 00 
423 00 
180 70 
211 75

161 00161 50 
163 25163 50 
85 75 86 25

90 00
91 00 
75 75 
84 00 
96 50 
91 00

106 00 
87 00

91 75 
106 00 
105 00 
10! 10
92 75 
84 90 
91 00

90 50
91 50 
76 25 
84 00 
96 75
92 10 

106 50
87 20

92 00 
106 25 
106 00 
101 30
93 25 
85 25 
91 20

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10 % podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. ad 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

« w- a- 
Papiery loteryjne. 

Losy zakładu kredytowego
* Rudolfa
* Stanisławowskie
* KegleHch
„ hr. Palfy 

ks. Salm
* hr. St. Genoi
„ ks. Windischgratz 

hr. Waids tein
* ks. Klary

Dewizy (3-miesieczne). 
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł. w p. N.

płacą : żądają 
zł. wal. a.

50 80 
109 50 
140 UO

93 60

90 00 
109 75 
142 00

94 00
000 00 000 00

95 00 95 50 
9C 75 91 25 
87 00 87 75

178 25178 75 
15 00 15 50 
25 00 26 00 
15 00 17 00 
32 50 33 50 
39 00 40 00
32 00 
24 00 
21 00 
.25 EO

33 00 
25 00 
23 00 
25 50

90 161 90 20 
47 85; 48 00 

121 90122 00 
109 20,103 00
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c z a s o p i s m o  l u d o w e  [ z  r y c i n a m i ]  

W ychodzi w e LWOWIE 3 ra zy  m ies ięczn ie  z  dodatkiem
„ i w  o  w  :* m 99

zawierających wiadomości polityczne,
Prenumerata na drugie półrocze, z którem się  rozpoczyna 4ty 

tom tegoż pisma wynosi z przesyłką pocztową 1 złr. wa.
W szystkie tomy w yszłe są do nabycia po cenie 1 zlr. z, prze­

syłką pocztową.

Prenum eratorow ie całoroczni otrzymują bezpłatnie
kalendarz 6 — 7 arkuszy druku.

Adiiiinistracya i R ed ak cja  „CI1A T Y “ :
N r. 24. m. ulica kapitulna. 242 1 5 —'?

V

■mmmmmm
S39aasś3.BKiiś?ł
3#BS5c£#3LaE?i3

do użycia w  kąpieli i przy toalecie,
działają nader skutecznie w cierpieniach muszkułów, kości i nerwów (według 
orzeczenia księcia Bismarka, barona von der lleydt, baronowej von GralFenried
itd. i t d ) usuwają wszelkie nieczystości naskórne i nadają zdrową, czerstwą

płeć (według sprawozdania „W iener medicin. F resse  “)
Jed y n ie  p r a w d z iw y c h  można tylko pobierać 224 6—? 

w c. k. koncesyon. głównym składzie nadwornego liweranta

J A N A  H  O  F  F  A  
W i e d n i a ,  1 1 .  K A r n t n e r r i n g  l i .

*) Jedynie praw dziw e w e Lw ow ie: u p p .  P i o t r a  Mi k o l a s  c h a ,  Z y g m u n t a  R u c k e r a  
A .  B e r l i n e r a ,  J .  F .  K l e i n a  w d o w y  e t  R i s s l e r ,  M a r k i e w i c z a  e t  W o j c z y ń s k i e g o .  W Z a l e ­
s z c z y k a c h  u  p .  C. H S t e r n l i e b .  W  D r o h o b y c z u  u  p .  A. H. Ż u p n i k a .  W  P r z e m y ś l u  u 
p .  M. K o z ł o w s k i e g o .  W  S k a l e  u  p  S z y m o n a  T a n e n b l a t  W  S k o l u  u  p .  M o j ż e s z a  L i p s e h u t z .  
W  S t r y j u  u  p .  K a l ix ta  K r z y ż a n o * 5 " ' O  W  C i e s z a n o w i e  u  p .  C h i e l  P o t a s c h e r .  W  B a l i g r o ­
d z i e  u  p .  S a m s o n a  M e i s e l s .  W  . >wym S ą c z u  u  p .  B. K o r b l a ,  W  J a r o s ł a w i u  u  p s n a
A. B o h u s z  a p t  W  Z b a r a ż u  u  p. l . u o r s t e i n a .

K o n i c n i * s .
Celem obsadzenia opróżnionej posady leka­

rza kolejowego w Gródku, z roczną płacą 
560 złr. w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący starać się o tę posadę, winni być 
doktorami medycyny, chirurgii i akuszeryi, 
oraz wykazać się, żo dłuższy czas pełnili o- 
bowiązki lekarskie w publicznych zakładach

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone poda­
nia, mają być najpóźniej do dnia 20. b m. do 
podpisanego Zarządu wniesione. Instrukcye 
lekarza kolejowego przejrzeć można w bió- 
rze Zarządu we Lwowie i na każdej stacyi.

Lwów dnia 8go sierpnia 1871 r.

Z Zarządu stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
w słabościach c. k. uprz. galicyjskiej kolei 

Karola Ludwika. 256 2—3

.1 .  Z.  U j h e l y i ,
D e n t y s t a .

Mieszka przy placu halickim obok budują­
cego  Banku h ipotecznego  pod nr. I. na Iszym 

piętrze.
Ma z a s z e z j t  n i n i e j s z e m  p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i ,  ie  
s w o j e  A t e l i e  z a o p a t r z y ł  W n a j n o w s z e  a p a r a t y  i in  - 

s t r u m e n t a  i u s k u t e c z n i a  m i a n o w i c i e :

Operacja, cierpienia ust  
Osadzenie pojedynczych szlu-

KURCZE EPILEPTYCZNE (wielką chorobę)
kuruje l i s to w n ie  lekarz s p e c y a ln ie  dla chorób epileptycznych 3)r. O. 
K IL L IS C H  w Berlinie, teraz Neuenburgerstrasse 8. — Już przeszło

stu wyleczonych. 238 10— ?

Liebigs Compagni Fieisch-Extract
aus

JSTRACTUM CfiRNIS L1EB1&
MANUFACTURED

fa tG 'S E U E A C T  ( j m f f l C * ®

FRAY-BENTOS
(Siid-Amerika).

Nowa
O Z D O B A

S ł o j ó w  

ja k  ob o k

Słoje po 1 i pół funta */4 i ’/s funta w słoju.
Uprasza się baczyć na nazwisko J.  von L ie b i g  oddane niebieskim

pismem.

LOJjfDON

NFRftLD EPO T ANTWERP

rovft/y". h y  k / i f .  D i ' r c d
r i t r i x ' n ^

T R A C T U M C A R N ISL IE B IG
M A N U FA CTU RED

GS EXTRACT OFMEAT C OMK
N D O N

A CTOFItfS IN SOUT.

GENERAL D E P O T  ANTIVEHP

1 5 5  7 - 1 3

Jedynie prawdziwy, jeżeli jr/p-y /
każdy słoik zaopatrzony
jes t  obok zamieszczonemi — = :-----

podpisami.

Skład hnrlowny u korespondentów Towarzystwa.

llerrn K lo g c r  & Soli l i  Wien :
S c h o l t e n g a s s e  N r .  1.

Herrn J a s .  V o :gt & Cie Wien.
( z u m  g c h w a r z e n  H u n d ,  H . h m i  M a r k t  N r .  1 . )

Najnowsze modele 

O H I Ć  J P  J L M ®  H O  W  Y  C U

DEKOIIACYE NA SUFITY 
dostać można w s k ł a d z i e  p a p i e r u

227 11—?
HEla WIMMIILIBA

przy ulicy szerokiej naprzeciw apteki p. Mi k o l a s c h a ,  
oraz m onogram y kolorowe na listach i  kopertach ;

KARTY WIZYTOWE a la minute, 100 sztuk kosztuje 50 ct., 
w i ę k s z e  60 ct. w. a.

Przyjmują się także zamówienia aa litografawaae bilety.

cznych zębów i ca łych  szczęk
n a  z l o c i e  p l a t y n i e  i k a u c z u k u ,  z w s z e l k ą  e l s g a n -  
c y ą  n i e  d o  r o z r ó ż n i e n i a  o d  p r a w d z i w y c h ,  d o  ż u ­
c ia  z u p e ł n i e  u ż y t e c z n y c h ,  t u d z i e ż

P L l i n h v  ^ e z  h o l u ,  z ło t e m ,  p l a t y n ą  i i n n e m i  k o m -  
5 L i  i S l i l J j p o z y c y a m i  n a d m i e n i a j ą c ,  ż e  u s t a n o w i ł

c e n y  l ’ o z m a i t e ,
a b y  i m n i e j  z a m o ż n y m  u m o i e b n i ć  k o r z y s t a n i e  z 
d o b r o c z y n n y c h  t y c h  w y n a l a z k ó w .  1 8 7  11  — ?

Ces. król. uprzyw- galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we L w ow ie i przez swoje bióra zaliczkowe po powiatach w kraju

A S Y G N A C Y E  K A S O W E

1)
procentowe z  *}(|j dn io w ym  term in em  w yp o w ied zen ia  z

I  Asygnacye te wypłaca Zakład we L w ow ie  i w biurach za liczkow ych po powiatach, w których takowe 
podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacye kasowe płatne  w  W ied n iu  w Banku

związkowym (Vereinsbank)

Również nabyć inożna w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

i

LISTY ZASTAWI ZAKŁADU KREDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIEGO
w sztukach  po 1 0 0 ,  5 0 0 ,  i 1 0 0 0  złr .  w. a. 

które przynoszą prócz stałych 6% także i d yw id en d ę ,  są w o ln e  od p o d a tk o w a n ia  i wylosowane będą 
w przeciągu lat p ię tnastu . Kupony tychże listów płane są we L w o w ie ,  w b iu rach  z a l ic z k o w y c h  po

p o w ia ta c h  i w Banku związkowym w W iedniu-

126 30

J j

BuPati

i i

Pismo poświęcone sprawom naukowym, religijnym, literaturze i kwesty om polity czno-socyalnym
z  <1 o  " w  i  z  ą  „ f id e  a c  r e r i / a f e *4.

Wychodzi od Nowego roku Igo i 15go dnia w każdym miesiącu. —  Wyszło ju ż  zeszytów piętnaście  —  każdy od 4  do 4  i pól ścisłego
druku na pięknym papierze.

W  num erach swoich zamieszcza rozprawy: historyczne, literackie, naukowe h isto ryczno-i religijno-polemiczne —  z dziedziny nauk przyrodzo 
nych, filozofii i teologii. -  Podaje recenzye dzieł. -  Przegląd dziennikarstwa. -  Sprawozdania z literatury francuskiej i włoskiej. - - I  rzek łady z litera­
tury rosyjskiej. —  Zapiski z archeologii. —  Notatki bibliograficzne. —  Pamiętniki (rodzaj powieści) pióra Berlicza Sassa i pizekład z rosyjskiego 
pod ty t N i e s z c z ę ś l i w i " .  -  Ruch w świecie katolickim -  Wiadomości z missyi. -  K orespondencye: Z Rzymu Paryża, Poznania . K ra k o w a -  
D w u  t y g o d n i k  krakowski, miesięczny, literacko-polityczny Przegląd z Wielkopolski. W ypadki miejscowe i kronikę.  ̂ i

P r en u m era ta  w y n o s i:  r o cz n ie  dla Galicyi 8 złr. w. a. albo k w a r ta ln ie  2 złr. w. a. W Prusach i Rzeszy niemieckiej ro czn ie  talarów szesć 
kwartalnie półtora talara. —  Prenum eratę odbiera Administracya „Przeglądu Lwowskiego": ulica kapitulna 1. 24 we Lwowie.

Pomiędzy autorami „mieszczonych dotąd artykułów w Przeglądzie, spotykamy imiona najznakomitszych w merat,arze naszej pisarzy j a k j .  M .y c e g o  
lir Dzieduszyckiego. — Ks. Kalinki, autora ostatnich dni panowania Stanisława Augusta. —  Ks. Głohana. Hr. Ludw ka Dębickic0 ). 
kordonu celniejszych naszych p isa rz y .-P o e z y e  T. Lenartowicza, Wincentego Pola i Maryi G . - O b e c n i e  zamieszcza Przegląd historyczna pracę „Czy 
Jezuici zgubili Polskę ?„ a niebawem rozpocznie drukowad powieśó „Na kresach" i krytyczny przegląd dziel poświęconych specyalme naukom  przyrodzonym .

P. g. W Administracji Przeglądu dostać możaa:
Pam iatkę Jubileuszu Ojca świętego, na welinowynj papierze z winetami  .....................................................

na holenderskim 1. gatunek 
na zwykłym •

Groby i pam iątki polskie w Rzymie ks, Polkowskiego

2 złr. — ct.
2 „ 50
1 „ -
2 „ 50

W
n
v>

Właściciel i wydawca: Ks- OUofl Hołyński- W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezR°^r - z^z. uprzyw. dzierż. A. Yogla


